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ZAMACH NA KOMENDANTA.
Wieść o przygotowanym zamachu na Mar­

szałka Piłsudskiego obiegła lotem błyskawicy 
kraj cały i wstrząsnęła do głębi sumieniem 
Narodu.

Gniew ogarnął całe społeczeństwo Ból 
szarpnął sercem. Zacisnęły się pięści.

Kogoż to bowiem chciano zamordować? 
Czy może tyrana,gnębiciela ludu, wroga iwy-’ 
zyskiwacza mas pracujących. Nie!

Miał zginąć Wielki Budowniczy Polski * 
Niepodległej, Wódz Narodu i jedyny szczery 
obrońca ludu polskiego, tego ludu, na którego 
strasznej niedoli i krzywdzie żeruje społem z 
różnymi wyzyskiwaczami zgraja partyjnych 
demagogów.

Pot i krew, nędza i łzy roboczego ludu 
stały się dla tych niecnych szalbierzy polity 
cznych zwykłym materjałem targu o mandaty 
poselskie i fotele ministerjalne.

Znam was dobrze fałszywi prorocy, znam 
was bezwstydni obłudnicy, którzy krwią ludu 
zbroczony sztandar walki zamieniliście na szyld 
jarmarczny służący wam jako parawan do o- 
słony już nawet nie interesów partji jeno wa­
szych własnych Lues doktrynerstwa przeżarł 
mózgi wasze a w pustych czerepach gnieżdżą 
się syczące żmije osobistych ambicyj. Żyły 
i serca wasze pienią się cuchnącym jadem 
nienawiści do wszystkiego, co stoi na drodze 
waszej do waszych osobistych celów. To są 
przyczyny, panowie przywódcy C. K. W.któ- 
xe rozwiały świetlaną aureolę jaśniejącą nad 
P.P.S. blaskami minionych walk o wolność. 
Zaprzepaściliście partję, która teraz więdnieje 
kruszeje i rozpada się w nicość. A tych, któ­
rzy jeszcze na mocy bezwładności myślenia 
tkwią w szeregach partyjnych wydaliście na 
łup spekulantów politycznych i złączyliście ich 
z najzagorzalszymi wrogami ludu, z najczar­
niejszą reakcją, wszelkich odcieni. Poszliście 
do spółki z Korfantym, Witosem i t p. prze­
ciwko Temu, który był duszą, mózgiem i ser­
cem walczących szeregów, złączonych purpu­
rą świętego sztandaru w czasach najcięższych 
a równocześnie może najpiękniejszych, kiedy- 
to robotnik polski dłutem dynamitu rzeźbił 
posąg wolności Narodu.

Zaprzepaściliście to wszyslko, zdradzili­
ście i Lud i Ideę, a z P.P.S. uczyniliście bru­
dny stragan na którym sprzedajecie i siebie 
i tych wszystkich, którzy pozostali wierni 
szczytnym hasłom pisanym w wielkich dniach 
rewolucji dłońmi Ckrzejów i Mirukeh

Czemźe więc jesteście wy, którzy się mie­
nicie obrońcami prawa i wolności?

Pytam was o to jako ten, który stał w 
walczących szeregach pod czerwonym znakiem 
i krwią swoją budował to, co wy teraz zni­
szczyć chcecie.

Ćwierć wieku minęło kiedyśmy zaczęli 
budować „Łat' Nawy". Szron niejednemu z 
nas osrebrzył głowę, wielu z nas spoczywa 
pod darnią mug.mą. A wy pośród których 
byłem jeszcze do niedawna, czemu załamaliście 
się w pół drogi, czemu wyparliście się daw­
nego Wodza i starych sztandarów i- sprzymie­
rzeni z tymi, co strzelali do nas społem z żoł­
dakami carskimi na ulicach Łodzi i Dąbrowy 
Górniczej idziecie przeciw Wodzowi, przeciw 
nam, przeciw samyrr sobie, przeciw tej, co 
co dawniej w waszych sercach żyła?

Na pamięć Towarzyszów broni ległych 
w świętej walce zaklinam was i proszę za­
stanówcie się: dokąd idziecie? Stójcie! Jeste­
ście nad przepaścią! Czeka was grób, w któ­
ry chcecie wciągnąć wraz z sobą i Tę, dla 
której krew laliście swoją!

Piotr Jagodziński, stary bojowiec z Dą­
browy Górniczej, ten sam, który w r 1907 
był skazany na śmierć w Cytadeli warszaw­
skiej miał zgładzić ze świata Wodza Narodu, 
pod którego rozkazami walczył o to samo, co 
dziś On, Naczelny Wódz, Pierwszy Marszałek 
Polski, chce wzmocnić i utrwalić na wieki.

Nie! To niemożliwe! A jednak... tak jest 
niestety!

Udaremniony zamach na Marszałka Pił­
sudskiego planowany przez bojówkę C. K. W. 
jest wynikiem zbratania się z endecją, na 
której widnieją ślady krwi Pierwszego Prezy­
denta .

Jeżeli P. P. S. C. K. W. mogła się była 
poniżyć do sojuszu z endecją to mogła rów­
nież dopuścić się czynu, którego teraz chce 
sic wyprzeć, tak samo, jak wypierała się j 

sojusznica udziału w morderstwie Pierwszego 
Prezydenta. Najwidoczniej C. K. W. przejęła 
metody N. D. A czem się to skończy przewi­
dzieć nie trudno. Dajmy jednak spokój prze­
widywaniom, a zastanówmy się raczej nad 
groźbami p. Daszyńskiego, zawartemi w me- 
morjale do Pana Prezydenta. Więc planowany 
zamach ma być ową „drogą", po której ma 
iść wola Narodu „choćby w sposób dla pań­
stwa niebezpieczny' ? Jak widać, p. Daszyń­
ski nie dał długo czekać na realizację „nie­
bezpiecznego sposobu".

Zamach bombowy na premjera Rządu jest 
widocznie według p. Daszyńskiego najskutecz­
niejszą metodą do „czystości wyborów". Ro­
zumowanie rzeczywiście bardzo proste, no 
i zgodne z „zasadami parlamentaryzmu i pra­
worządności". No pewnie też zgodne z su­
mieniem?

Któżby tam troszczył się o taki drobiazg 
jak sumienie, gdy idzie o władzę. Niech legnie 
w błocie ulicznym Majestat Rzeczypospolitej 
niech gawiedź uliczna obrzuca błotem Jej Pre­
zydenta, niech go ten lub ów zbrodniarz tru­
pem położy, niech legnie najszlachetniejszy 
i największy człowiek Polski współczesnej, 
niech wreszcie Polska sama legnie na barłogu 
anarchji byleby tylko ..apetyt dzisiejszych 
królewiąt strojnych w szkarłat czy biel (wszy­
stko jedno) był zaspokojony. Co tam głód 
i nędza mas pracujących, co tam niebezpie­
czeństwo niemieckie czy sowieckie! Im trze­
ba władzy! Im trzeba zaszczytów! dostojeństw! 
A reszta — to drobnostka. To rzecz nad któ­
rą ci panowie zastanawiają się jedynie pod­
czas kalkulacyj w jaki sposób użyć jej jako 
atutu by grę swoją uczynić wygraną.

Gra tych panów jest zbyt niebezpieczna, 
by społeczeństwo mogło spokojnie i biernie 
śledzić jej wyniki.

Zamach na Wodza Narodu to zamach na 
istnienie naszej niepodległości, przeto płazem 
puszczony być nie może.

Tu nie rozchodzi się o karę za to prze­
stępstwo a raczej o grunt na którym wzeszło 
i wybujało. Tu chodzi przedewszystkiem o 
mózg rodzący zbrodnię.



Mózg ten jest ciężko albo nawet nieule­
czalnie chory. Trzeba więc zastosować takie 
środki zapobiegawcze żeby raz nazawsze myśli 
przezeń zrodzone nigdy nie mogły być zrea­
lizowane.

Pod żadnym jednak warunkiem nie wolno 
bagatelizować tych strasznych objawów nie­
bezpiecznej choroby.

Komu więc zależy na istnieniu Państwa, 
niech tę chorobę leczy według możności, a 
receptę podyktuje mu własne sumienie.

Paweł Wójcikowski.

Wybory a przestępczość,
Po każdych wyborach do Sejmu kroniki poli- 

cyjno-sądowe notują znaczny wzrost przestępczości. 
Nie chodzi tu, rzecz prosta, o typowe wykroczenia 
natury politycznej, jak demonstracje antypaństwowe 
komunistów itp. Mamy na myśli zwyczajne czyny 
karalne, naruszające powszedni porządek prawny, a 
więc pospolity rozbój,“kradzież, oszustwo, wymusze­
nie itp. Przewinienia tego pokroju mnożą się w za­
straszający sposób równolegle z rozwojem kampanjl 
wyborczej i jeszcze czas dłuższy po wyborach. Ta 
współczesność przypływu fali przestępstw z rozpęta­
niem agitacji wyborczej wskazuje niedwuznacznie 
na związek przyczynowy pomiędzy temi dwoma zja­
wiskami. Kto bywał na wiecach wyborczych, ten 
napewno się nie dziwi powyższemu stwierdzeniu. 
Wszak przemówienia agitacyjne, reklamujące stron­
nictwo polityczne i ich kandydatów, są w większości 
wypadków aktem oskarżenia przeciw istniejącemu 
porządkowi rzeczy. Mówcy wiecowi, najczęściej byli 
posłowie lub senatorowie, albo i to i tamto w jednej 
osobie, powielokroć zasiadający ;w izbach ustawo­
dawczych polskich i zaborczych (austryjackich, nie­
mieckich i rosyjskich), słowem t. zw. zawodowcy 
poselscy, stare wygi parlamentarne, zabierają- się do 
„podpalania" spokoju publicznego. Rozgrzawszy 
audytorjum, rzucają hasła wywrotowe, ba! nihilis- 
tyęzne, mające rozbić dotychczasowy ł^d społeczny. 
Zachęcanie ao niepośłuchu wobec zarządzeń władzy, 
do niepłacenia podatków, uchylenia się od powin­
ności wojskowej, nieuznanie prawa własności, wy­
mierzanie sobie samemu satysfakcji w wypadkach 
doznanej krzywdy itp.— nie należy w tych podżega- 
niach do argumentów wyjątkowych, ani ,też najja­
skrawszych.

Raz wraz rozlega się ochrypłe wołanie: „Precz!" 
„Hańba!", „Na latarnię!", „Na barykady!", „Żądamy!", 
„Pomagamy się!", „Wara!" ‘itp. Ględzenie o „gnie­
wie ludu", „prawie lynchu", „karze boskiej", ,,gro­
mach z jasnego nieba* 1’, „gwałtach, przemocy, tyranji 

Stronnictwo Narodowe idzie do wyborów „we 
wspaniałem odosobnieniu". Ma ono jednak również 
niemałe trudności i kłopoty. Wysunięta przez obóz 
prorządowy idea jednej listy polskiej na Pomorzu
i w Małopolsce Wschodniei zyskała licznych zwolen­
ników. Musiała ona pociągnąć zwłaszcza tych, dla 
których idea narodowa nie jest jedynie pustym dźwię­
kiem i frazesem agitacyjnym, Odrzucenie tej idei przez 
Str. Narodowe odrazu ujawniło cały jego egoizm par­
tyjny, czczość i obłudę głoszonych przezeń haseł.

Konik obrońców religji zwłaszcza w wychowaniu 
młodzieży, którym usiłowało harcować Str. Narodowe 
okulał na wszystkie cztery kopyta, gdy się okazało, 
że wychowanie polskiej młodzieży szkolnej ma do­

statecznie kompetentnego stróża w osobie wicemini­
stra ks. Żongołłowicza. Program, ogłoszony na zje- 
ździe toruńskim, pusty jest, pomija zasadnicze 
zagadnienie naprawy ustroju Rzeczypospolitej 

(Nazwiska listy Str. Narodowego również nie będą 
dla nikogo atrakcją, przeważnie dawno zużyte destru- 
kty polityczne, albo nic nikomu nie mówiące nazwi­
ska „młodych". Wojciech Trąmpczyński, który idzie 
na pierwszem miejscu listy państwowej Str. Narodo­
wego, nie zbierze już tyle głosów na swem rodzimem 
poznańskiem podwórku, co w poprzednich wyborach. 
Na Pomorzu natomiast, nie mówiąc o Małopolsce

satrapji", „odruchach odwetu" i t. p. ociekają obfi­
cie larwią żółcią i śliną jadowitą, których nie szczę­
dzi w ponurych horoskopach, taki, załgany do bez- 
przytomności, krzykacz zawodowo-poselski. Przecięt­
ny uczestnik hec wiecowych, urządzanych na pery- 
ferjach miast, w dzielnicach robotniczych i w za­
padłych dziurach prowincji przejmuje się zasłysza- 
nemi teorjami i przy nadarzonej sposobności wpro­
wadzą je w życie. Czyta się tedy w gazetach o sa­
mosądach, buntach, masowych defraudacjach leśnych, 
naruszaniu granic obszarów dworskich i państwo­
wych, słownych i czynnych, zniewagach urzędników 
zwłaszeza egzekutorów podatkowych), dezercjach, 
stawiania oporu policji i t, p. wybrykach samowoli 
i wyuzdania. Stawieni przed sąd sprawcy tłumaczą 
się nieświadomością i wprowadzeniem w błąd przez 
„pana posła X" łub „Y”, który publicznie „nauczał**  
że tak czynić należy.

Zostało również dowiedzione, że ludność okrę­
gów wyborczych, częściej przez posłów nawiedza­
nych, przejawia naogół większą opieszałość w speł­
nianiu powinności publicznych, niż mieszkańcy oko­
lic, zaniedbywanych przez swoich poselskich orędow­
ników. Gorszący wpływ zawodowców parlamentar­
nych na nieuświadomione masy wywierany bywa 
zresztą nietylko drogą słownej sugestji, ale przedew-

W obozie opozycji prawicowej — również niedobrze.
Organy prasy prawicowej dawno już przed wy­

borami ogłosiły „kompletne" i „ostateczne" bankru­
ctwo sanacji t. j. obozu prorządowego.

Obliczano, że conajmniej trzy czwarte, a może 
nawet dziewięć dziesiątych „opinji społeczeństwa 
stanowczo odwróciło się od sanacji. Domagano stę 
gwałtownie rozwiązania sejmu i nowych wyborów, 
a zarazem dowodzono długo i szeroko, że sanacja 
boi się wyborów i za nic nie zechce pójść na ryzyko 
tego „dnia sądnego".

Niespodzianką przykrą i rozczarowującą dla o- 
bozu opozycji prawicowej było samo rozwiązanie 
ciał parlamentarnych i ogłoszenie nowych wyborów. 
Demokracja Chrześcijańska zbyt długo uprawiała 
flirt z „centrolewem", osłabiając swe zasadnicze sta­
nowisko. Salwowała się wprawdzie przed ostateczną 
zgubą opuszczeniem szeregów centrolewu, próbowała 
także przytulić się do Stronnictwa Narodowego. To 
się nie udało. Idzie dziś do wyborów sama. Bez wy­
bitnych nazwisk, bez programu wyraźnego. W doda­
tku, dla nikogo nie jest tajemnicą, że w całych po­
łaciach kraju, jak np. w Małopolsce Wschodniej, 
Dem. Chrz. glosować będzie na listę prorządową,zaś 
na Górnym Śląsku samozwańczy przywódca tej partji 
Wojciech Korfanty został gruntownie skompromito­
wany germanofilską polityką. 

szystkiem przykładem czynnym. Sam fakt piastowa­
nia mandatu przez notorycznego na danym terenie 
wałkonia i oczajduszę, budzi w duszach pokrewnych 
pokusę rywalizacji. Wśród szumowin budzą się cho­
robliwe ambicje.

Jedno z pism warszawskich przyniosło ostatnio 
opis prawdziwego zdarzenia, ilustrującego w żywych 
barwach psychozę posłomanji, która ogarnia niziny 
społeczne. . Jakiś bezrobotny pijak, powróciwszy nad 
ranem z birbantki, postawił na nogi cały dom i wy- , 
wołał zbiegowisko uliczne, gdyż, usadowiwszy się 
w otwartem oknie drugiego piętra, z tej zaimprowi­
zowanej trybuny palnął grzmiącym stentorem mów-' 
kę kandydacką.

• — Kochane ludzie — darł się na całe gardło — 
mnie 'wybirzecie na posła I Właśnie nie mogę zna­
leźć posady. Bezrobotny jezdem. Za pracującym lu­
dem będę obstawał...

Dalszy ciąg oracji przerwała czkawka i polic­
jant, który ściągnął z parapetu samorzutnego kandy­
data i zaadresował go do łóżka. Przechodnie splu­
wali z oburzenia i niesmaku. To samo czyni olbrzy­
mia większość społeczeństwa, patrząc na sponiewie­
ranie godności poselskiej i ludzkiej przez zawodow­
ców poselskich.

Sas.

POLSKI WYSIŁEK ZBROJNY.
Zbliża się rocznica rozejmu który położył 

kres pierwszej naszej wojnie. Moment to odpowied­
ni aby odtworzyć sobie w pamięci przebieg tej woj­
ny w jej całokształcie i w konkluzji ostatecznej — 
zdać sobie sprawę z jej olbrzymiego decydującego 
wpływu na kształtowanie się teraźniejszości i przy­
szłości odrodzonego państwa. Tak chronologja jak 
i wewnętrzna logika historji każą nam przedewszys­
tkiem zatrzymać się nad przewrotem dnia ll-go 
listopada, a ściślej mówiąc — nad procesem zam­
kniętym w okresie ostatnich dni października i 
pierwszej połowie listopada 1918 roku. Jest to mo­
ment w opinji powszechnej może najbardziej zapo­
znany, gdy tymczasem istotne znaczenie jego jest 
kapitalne. Jakkolwiek dokonane wówczas obalenie 
obcej władzy na znacznej części państwowego o- 
bszaru Polski — w Małopolsce, na Śląsku Cieszyń­
skim i w Królestwie Kongresowem—przyszło, dzię­
ki słabości przeciwnika, względnie łatwo i jako 
akt walki nie osiągnęło większego napięcia, nie­
mniej jednak to samorzutne, a przez komendanta 
Piłsudskiego zawczasu przewidziane i przygotowa­
ne, oswobodzenie kraju od zaborcy, czy okupanta 
wywarło rozstrzygający wpływ na dalsze losy pań­
stwa. Szybkie i we właściwym czasie wytworzenie 
struktury państwowej z wszelkiemi płynącemi stąd 
atrybucjami — wyprzedzające o wiele decyzje i 
traktaty międzynarodowe — dało nam z punktu 
tę dozę niezależności, która była niezbędna, aby 

kłaść chwałę i rozległe fundamenty pod wolną 
niezależną Polskę, aby upomieć się głośno i twar­
do o należne, a kiedy zaszła potrzeba, sięgnąć po 
nie siłą. Temu też tylko trzeba zawdzięczać, że 
dalsze dzieje Polski nje potoczyły się pod bez­
względne dyktanda czynników obcych, skłonnych 
przyznać jej raczej ramy drobnego nowotworu, 
niźli zrekonstruować jej warunki bytu, odpowiada­
jącego aspiracjom i prawom historycznym 30 mi- 
Ijonowego narodu. Kiedy na zachodzie pisano do­
piero koncepty dokumentów, wprowadzających 
teorytyczną Polskę do rodziny wolnych państw 
Europy — realne państwo polskie, zrodzone w 
dni listopadowe, broniło już czynnie swego stanu 
posiadania a dalekosiężna myśl jego Naczelnika 
wytyczyła już szlak dalszej walki o należne nam 
stanowisko mocarstwa.

Niemniej jednak poza przekroczonymi pew­
nym krokiem wrotami wolności i niezależności — 
rozpościerała się mroczna mgła niepewnego jutra. 
Oswobodzony kraj stanął w obliczu olbrzymich 
trudności. Brak aparatu administracyjnego i służby 
bezpieczeństwa, skarb pusty, przemysł i wszelkie 
źródła siły gospodarczęj w ruinie, bądź na wyczer­
paniu, opinja nie skonsolidowana, rozbita rozna- 
miętniona, rosnące z dnia na dzień zaognienie 
stosunków socjalnych, nierzadko przejawy wyraź­
nej anarchji, częstokroć bandytyzm — oto w kilku 
rysach obraz położenia wewnętrznego.

Jednocześnie — że użyję słów późniejszego 
rozkazu, którym u schyłku wojny Wódz Naczelny 

żegnał swych żołnierzy — „odrazu od pierwszej 
chwili życia swobodnej Polski wyciągnęło się ku 
niej mnóstwo pożądliwych rąk skierowało się 
mnóstwo wysiłków, aby ją utrzymać w stanie bez 
siły, by, jeżeli już istnieje, była igraszką w 
rękach innych, biernem polem intryg dla całego 
świata". Małopolska Wschodnia ze Lwowem sta­
nęła w ogniu walki z Rusinami, na wschodzie zra­
zu groźną zagadkę kryła w sobie postawa armij 
niemieckich, powracających do kraju z okupowanych 
dotychczas ziemi: Białorusi i Litwy a następnie — 
w miarę ich cofania się — płynąca ich śladami 
ku wnętrzu Polski inwazja wojsk Ukrainy Naddnie­
przańskiej na szlaku południowym i czerwonych 
wojsk Rosji sbwieckiej na szlaku północnym; na 
zachodzie Wielkopolska odpierała ataki Niemców 
nie mogących pogodzić się z jej utratą, a nad Ślą­
skiem Cieszyńskim narastała coraz oczywistsza 
groźba zbrojnego wystąpienia Czechów.

Rzecz prosta, że podobne warunki podykto­
wały konieczność ograniczenia sie w ciągu pier­
wszych miesięcy do działań defensywnych. W 
pierwszym rzędzie starano się podtrzymać walkę 
w Małopolsce o utrzymanie tam choćby doraźnego 
stanu posiadania, następnie, gdy zanikła strefa 
wojsk niemieckich na wschodzie, pchnięto nad 
Bug, Stochód, Jasiołdę. Szczarę i Niemen oddziały 
osłonowe, jakkolwiek słabe, niemniej jednak zdol­
ne wypełnić zadanie tymczasowe — powstrzymać 
względnie opóźnić posuwanie się wojsk ukraińskich 
i rosyjskich; wreszcie powstrzymano i odparto na 



lub dawnym zaborze rosyjskim, nazwisko to nie ma 
widoków popodzenia Najważniejsze jednak—co po­
woduje słabość akcji Str. ? arodowego —to brak ha­
seł popularnych treści ideowej.

Namiętne pragnienie „obalenia” sanacji i dopcha­
nia się do żłobów rządowych nie pociągnie za sobą 

„Bóg pomazańcom swoim znak na czoło kładnie“
(Ad. Mickiewicz — „Dziady Ili cz.) 

Zdarzyło się tak, że na krótko przed wykryciem 
planowego na Marszałka Piłsudskiego ukazała się 
książka Stanisława Pełczyńskiego pod tytułem „Pro­
roctwa Mickiewicza'1 (Warszawa 1*.  30),

tarcie Czechów na Śląsk Cieszyński.
Tymczasem wewnątrz kraju trwała praca 

konstruktywna. Szybko wyrastały i tężały zręby 
struktury państwowej, oparte na zasadzie nowo­
czesnej demokracji — z Józefem Piłsudskim, jako 
czynnikiem naczelnym. Równolegle z tern stabili­
zowało się prawne stanowisko młodego państwa 
w stosunkach międzynarodowych w drodze przy­
znania Ulu charakteru członka koalicii. Najistotniej­
szą wszakże zdobyczą tych pierwszych miesięcy 
był olbrzymi postęp w organizacji sił zbrojnych 
wspaniała improwizacja, jakiej równej nie znają 
dz:eje nowoczesnej wojskowości. Wynosząca w li­
stopadzie — w chwili kiedy Komendant Piłsudski 
obejmował nad nią naczelne dowództwo ■— nie­
spełna 20 bataljonów, parę szwadronów i tyleż 
bateryj, wzrosła polska siła zbrojna w kilka tygo­
dni, bo do połowy stycznia 1919 r. do liczby 
przeszło 100 bataljonów, 70 szwadronów i 80 ba­
teryj: od tej też chwili rozpoczęło się jakościowe 
jej doskonalenie, a mianowicie formowanie z luź­
nych dotąd mniejszych czy większych oddziałów 
. grup regularnych wyższych związków taktycznych 
— dywizyj piechoty i brygad kawalerji.

Do kwietnia wewnętrzna konsolidacja kraju 
oraz stan siły zbrojnej dojrzały na tyle, źe Wódz 
Naczelny postanowił porzucić postawę ściśle obro­
nną i pochwycić w swe ręce inicjatywę dalszego 
biegu zdarzeń. Z tą chwilą zamknął się pierwszy 
okres twórczego aktu państwowości polskiej.

Adam Przybylski.

jest to poważne, dość obszerne (str. 254) dzieło, 
owoc długoletnich studjów i rozmyślań autora.

Na Podstawie analizy twórczości Mickiewicza i 
stwierdzonego wielokrotne jego daru proroczego, au­
tor dochodzi do wniosku, iż Mężem Opatrznościo­
wym, którego prorokował wieszcz, jako Wskrzesiciela 
Narodu nie może być nikt inny, jak Józef Piłsu 
dski. Nie będziemy śledzić toku rozumowań St. Peł­
czyńskiego ani przytaczali szczegółów jego głębokiej 
uderzającej swą prostotą analizy. Nasuwa się jednak 
z nieodpartą siłą jeszcze jeden argument, że w dniu 
13-go października 1930 go roku proroctwo A. Mic­
kiewicza znalazło jedno jeszcze potwierdzenie.

,,Bóg pomazańcom swoim znak na czoło kładnie 
mówi wieszcz, w związku z Mężem, którego imię 
będzie , czterdzieści cztery":

Zastanówmy się teraz nad przebiegem niedo­
szłego zamachu. W zakamarkach partyjnych dawno 
już wznowiono i do naszych czasów przystosowano 
„teorję najazdu1'. Najpierw w sferach endeckich. 
Znaleźli się newet „uczeni historycy *,  którzy szeroko 
rozwodzili o istnieniu w -dziejach , pierwiastku tirań­
skiego", przeciwstawnego do pierwiastka indo-eure- 
pejskiego. Pierwszy ma być podstawą despozytyzmu, 
absolutyzmu, drugi — motorem wszelkich dążeń wol­
nościowych.

Czytelmk tych „uczonych11 wywodów miał już 
sobie resztę w duszy odśpiewać.

„Turańczykami‘ w odrodzonej : clsce mają być
i Marszałek Piłsudski i Jeg obóz. Przedstawicielami , 
pierwiastka indo-europejskiego „oczywiście". . obóz 
narodowy.

„Teorja najazdu" z biegiem czasu adoptowana 
została przez P; S (CK W) i przez cały centrolew, 
pomimo, że w skład jego wchodziły partje które 
niegdyś cz.ynnie w tym , najeżdzie • współdziałałały.

W publikacjach i enuncjacjach opozycji lewico­
wej pełno jest krzyku z powodu rzekomo ., pode­
ptanej wolności , „metod absolutystycznych*  i „dy­

mas wyborczych, gdy widzą one, że personifakacją 
obozu prorządowego jest—Józef Piłsudski. W Trąm- 
pczyński nawet razem z R. Rybarskim i K. Wiercza- 
kiem Imienia tego nie przeważą.

Dzeta

ktatorskich". W samej nazwie oficjalnej . centrole­
wu" — , Związek obrony prawa i wolności ludu 1 
— kryje się się domniemanie, że ktoś pozbawił lud 
w Polsce zarówno prawa, jak i wolności.

„Towarzyszom" nie potrzebowano oczywiście 
zawrócić głowę „uczonemi" wywodami o , pierwia­
stku tirańskim". Natomiast sypano gromy na głowę 
Tego, kto rzekomo .,zrabowałludowi polskiemu" jego 
skarb najcenniejszy - prawo i wolność

Znalazła się szaleńcza i zapalna głowa, które 
czytane i słyszane frazesy więła na serjo. Uplanowa- 
no zamach Ale jego wykonawcy prócz głównego or­
ganizatora, nie wiedzieli, na kogo przygotowana jest 
mordercza bomba.

1 cóż się stało, gdy tylko dowiedzieli się że 
chodzi tu o zamach na życie Marszalka Piłsudskiego?

Niedoszłym zbrodniarzomo padają ręce. Nie chcą

O płacach robotniczych
Według niecałkiem dokładnych jeszcze danych 

statystycznych, ogólna liczba robotników najemnych 
w Polsce wynosi prawie 3 miljony (2.950.000) osób, 
z czego 1.600.000. t. j. 45 proc, należy do grupy rol­
nej i leśnej, reszta zaś dzieli się na wszystkie inne 
zawody, obejmujące przemysł, handel, transport, ro­
boty publiczne i służbę domową. Nieco więcej niż 
50 proc, robotników rolnych stanowią robotnicy sta- 

j li, reszta zas robotnicy sezonowi, czyli t. zw. „ban- 
, dosi“ i „komornicy11.

Liczby, dotyczące zatrudnienia robotników w 
lposzczególnych dziedzinach przemysłu, przedstawia­
ły się w początkach 1929 r. jak następuje: przemysł 
górniczy—145.400 osób,-—hutniczy — 66.700 osób,— 
mineralny 55,200 osób,— metalowy 104.300 osób,— 
chemiczny 44.000 osób,— włókienniczy 187.600 osób,
— papierniczy 14.500 osób,— garbarski 8.500 os.— 
drzewny 66.000 os..— spożywczy 88.000 os.,— kon­
fekcyjny 18.200 os.,—budowlany 22.100 os.,— dru­
karski 15.100,—elektryczny i wodociąg. 9.500,—inny
— 504.900 osób.

Potężna arnya pracowników fizycznych liczyła 
więc w 1929 r. około 3 miljonów ludzi, a w chwili 
obecnej przekroczyła napewno tę liczbę.

Organizacja pracy robotniczej we wszystkich 
gałęziach rolnictwa i przemysłu poprawiła się w os­
tatnich czasach, a zwłaszcza od 1926 r. bardzo wy­
datnie. Wzrosła również do pewnego stopnia spraw­
ność i wydajność pracy.

Niestety jednak, pod względem sprawności gos­
podarczej Polska odbiega jeszcze znacznie nie tylko 
od Ameryki, ale i od wszystkich niemal krajów za­
chodnio-europejskich (z wyjątkiem krajów Pirenejs- 
kich). Według przesadzonych nieco i niekorzystnych 
dla Polski obliczeń prof. Read’a robotnik amerykań­
ski produkuje 90 jednostek w czasie, w którym ro­
botnik niemiecki zdoła wyprodukować 12, francuski
— 8, a polski tylko 6 jednostek.

Nieodzowną więc koniecznością jest dzisiaj — 
w okresie przeżywanego przez cały świat kryzysu 
ekonomicznego i wyścigu pracy— aby robotnik pol­
ski dążył na wszelkich polach do wzmożenia spraw­
ności i wydajności pracy, jako podstawy do podnie­
sienia wytwórczości, a tern samem dobrobytu i kul­
tury.

Płace robotnicze, zachwiane przed 1926 r. przez 
spadek waluty, zostały wyrównane w drodze stabi­
lizacji realnych wartości wynagrodzenia, co dało się 
osiągnąć dzięki ogólnej stabilizacji życia gospodar­
czego, osiągniętej przez rządy pomajowe. W ten 
sposób płace robotników rolnych w latach 1926—1928 
podniosły się w stosunku do płac 1925/26 r. zależnie 
od kategorji pracownika i miejsca jego zatrudnienia 
o 70 — 73 proc. Płace robotników przemysłowych, 
zwłaszcza zorganizowanych w większe związki za­
wodowe, wzrosły również w poważny sposób i re­
alne zarobki osiągnęły naogół poziom płac przedwo- 

uczestniczyć w tym zamachu.
Gdy zaś ich aresztowano szczerze i ze skruchą 

wyznają swą winę.
Jest to fakt niezwykle wiele mówiący.
Świadczy on z jednej strony o rozkładzie mo­

ralnym, wśród menerów partji, którzy wbili sobie w 
ciasną głowę jakieś urojone . krzywdy ludu“ i rzeko­
me „pogwałcenie jego prawa i wolności'1 gotowi są 
postawić na kartę samo istnienie Polski, — z drugiej 
zaś strony jest dowodem niezbitym wielkości mora­
lnej Męża, którego dźwięk im.enia wytrąca zamacho­
wcom broń z ręki

Taką siłę moralną może mieć tylko pomazaniec 
któremu „Bóg znak na czoło kładzie".

W tym samym wierszu Mickiewicz mówi: — 
Naród który tych znaków nie widzi - upadnie".

Ale naród polski nie upadnie.
Widzi te znaki na czole , pomazańca Bożego" 

nawet zbrodniarz, któremu narzędzie mordu wetknęła 
do ręki nieprzytomna agitacja partyjna. 1 dlatego mo­
żna być pewnym, że spełni się i inne proroctwo 
Mickiewicza:

„Dzień trzeci wnijdzie," 
„Ale już nie- znajdzie",
Naród pójdzie za swoim Wodzem, ku świetlanej 

wielkiej przyszłości. - ! olska zmartwychstała nie 
upadnie 

Asper.

1927 1928 ■ 1929
4.72 5.28 5.99

’ 9.84 9.80 10,60
7.65 8.12 8.65

10.26 14.38 17.46
10.50 11.09 11.67

jennych, a w kilku gałęziach przemysłu przewyższy 
ły nawet zarobki przedwojenne. Doradca finansowy 
Rządu Polskiego p. Ch. S. Dewey stwierdza, źe wy­
raźna zwyżka płac rozpoczęła się wejwrześniu w 1926 
r. i trwała przez cały 1927 i 1?928 rok, kończąc się 
dopiero w 1929 r. wskutek kryzysu ekonomicznego. 
Przeciętna płaca w złotych za.8-goazinny dzień pra­
cy wynosiła :
Kategorja______
Robotnicy niewykwal. 
Górnicy 
Przędzalnicy i 
Murarze
Wiertacze

Przeciętnie w ciągu 3 lat płace wzrosły o 10— 
14 proc., a u pracowników murarskich aż o 70 proc.

Zdobycze socjalne klasy robotaiezej zostały 
przez rządy pomajowe ostatecznie ustalone, usyste­
matyzowane i istotnie zrealizowane. Działalność mi­
nisterstwa pracy i opieki społecznej, tak chwiejna 
i chaotyczna w okresie sejmowładztwa, wkroczyła 
na tory czynnej współpracy z organizacjami prze- 
mysłowemi i robotniczemi, dzięki czemu udało się 
zażegnać nieodłączne od okresu depresji gospodar­
czej strajki, lokauty, dezorganizacje itp.

Z objektywnych uwag powyższych wypływa, 
że klasa robotnicza w Polsce wygrała na dokonanej 
przez Marszałka Piłsudskiego zmianie systemu rzą­
dów. Trzymiljonowa armja pracowników fizycznych 
może i powinna spokojnie i ufnie powierzyć dalszą 
poprawę swego bytu Temu, który zawsze i wszędzie 
prowadzi do zwycięstwa i lepszego Jutra.

W. Ż.

Enuncjacja Zarządu Głównego 
T.S.L. w sprawie aktów sabota­

żu w Małopolsce Wschodniej
Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej 

na plenarnem posiedzeniu, odbytem w Krakowie w 
dniach 4 i 5 pażrnika b. r., uznając że obecne poło­
żenie ludności polskiej Małopolsce Wschodniej, wy­
wołane akcją sabotażową żywiołów antypaństwowych 
wymaga szczególnej czujności zo strony Państwa i 
całego społeczeństwa polskiego.

a) Wyraża przekonanie, że akcja Władz Pań­
stwowych, zmierzająca do bezwzględnego zapewnie­
nia tej ludności bezpieczeństwa życia i mienia, nie 
zostanie wstrzymana aż do złamania sabotażu'i że 
ludnoś polska, której mienie pada ofiarą walki skiero­
wanej przeciw Państwu Polskiemu winna otrzymać 
pełne odszkodowanie poniesionych strat ze strony 
Państwa,



b) Wzywa wszystkie organizacje społeczne i 
kulturalne, a przedewszystkiem Koło T.S.L, na 
obszarze Małopolski Wschodniej do podjęcia jak naj­
bardziej intenzywnej pracy organizacyjnej i zape­
wnia polskiej ludności wiejskiej opieki moralnej ze 
strony całego zorganizowanego społeczeństwa pol­
skiego.

c) Stwierdza, że w obecnej sytuacji wzmożona 
opieka nad ludnością polską w Małoplsce Wscho­
dniej, i szybkie zapewnienie jej możności zaspokoje­
nia najpilniejszych potrzeb kulturalnychjest obowią­
zkiem całego Narodu Polskiego i zwraca się przeto 
.do społeczeństwa polskiego w całej Polsce z gorącem 
wezwaniem o wydatną pomoc materjalną na budowę 
polskich szkół, domów ludowych i kaplic w Małopo­
lsce Wschodniej jako podstawowych ognisk kultury 
polskiej na tych terenach.

Dwie enuncjacje.
W zwiąku z ujawnionemi szczegółami niedo­

szłego zamachu na życie Marszałka Piłsudskiego 
ukazały się dwie ogromnie znamienne enuncjacje 
publiczne, dające wyraz oburzeniu i grozie, jaka 
ogarnąć ' musi każdego Polaka na wiadomość o 
potwornej planowanej zbrodni. Pierwszą z tych 
enuncjacji jest list osiwiałego w trudzie dla Polski 
znanego pisarza Wacława , Sieroszewskiego, jedne­
go z najsławniejszych członków dawnej PPS. w 
dobie walk o niepodległość. Drugą enuncjacją, 
równie znamienną, jest zbiorowy głos bojowników 
o tąż niepodległość, zorganizowanych w szeregu 
związków^— Oto one;

List otwarty Wacława SieroszewsKiego do 
Robotników.

ROBOTNICY!
Gdy piędziesiąt lat temu, pod grozą ka­

torgi i zesłania, tu, w murach Warszawy, za- 
kładaliśny wraz z Waryńskim, Dłuskim, Hal- 
pernem,- Brzezińskim, Pławińskim, Hildem, 
Płaskowiecką, Dąbrowskim, Kobylańskim, Ro- 
ttengruberem, Stanisławem Landy, Uziębłą, 

. . . Meldensonem, Wacławem Święcickim, pierw- 
.... $zą socjalistyczną organizację i budzili ruch ro- 

, ; botnięzy, rozumieliśmy dobrze, że stworzenie 
pracowniczej społeczności, opartej na solidar­
ności, braterstwie ludzi, równomierności ich 
szczęścia, oświaty i sprawiedliwości w ciągu 
długiej, wytężo lej pracy, wieloletniego rozwo­
ju.

Pierwszym warunkiem takiego rozwoju 
było własne Państwo. Krwawa, zacięta walka 
z najeźdźcami stawała się koniecznością. Już 
wtedy w sercach naszych kiełkowały nasiona 
przyszłej PPS. i jej pełnej chwały czynów...

1 oto stała się rzecz, straszliwa, zadająca 
bolesny cios wszystkim ^przyjaciołom i stron­
nikom ruchu robotniczego; z rąk organizacji 
robotniczej, której założycielem i przywódcą 
w najświetr.iejszych jego czasach był Józef 
Piłsudski, miał zginąć ten człowiek szlachetny 
czysty, oddany całkowicie pracy nad lepszą 
przyszłością Narodu.

Zgroza przejmuje na myśl powodzenia 
tego czynu. Nietylko rozpętałaby się zapamię­
tała walka domowa, ale mielibyśmy jutro w 
granicach naszej Ojczyzny na zachodzie — 
Niemców, na wschodzie—Moskali. Przyszłaby 
wojna światowa z całą jej grozą.

Robotnicy, zastanówcie się nad 
ohydą i grozą tego zamachu i szukajcie 
wyjścia z położenia, które uczyniło taki za­
miar możliwym

(—) Wacław Sieroszewski

Oto druga enuncjacja:
OBYWATELE!

Stała się rzecz, na myśl o której krew ścina 
się w żyłach. Znaleźli się ludzie w Polsce, w móz­
gach których mogła się zrodzić zbrodnicza myśl 
zamachu na Wodza Narodu, Twórcę Państwa Pol­
skiego i Armji Polskiej.

Bomba, rzucona na Marszałka Piłsudskiego, 
miała być krwawym echem ohydnego mordu, do­
konanego na Osobie Pierwszego Prezydenta Odro­
dzonej Rzeczypospolitej Polskiej śp. Gabrjela Na- 
futowicza,

Wtedy na Majestat Rzeczypospolitej targnęła 
się Narodowa Demokracja.

Dzisiaj przy moralnem poparciu tej samej 
Narodowej Demokracji, niepoczytalni cekawiści 
naśzczuć i uzbroić chcieli robotnika polskiego.

Mogła się stać najpotworniejsza zbrodnia, 
która niezmazaną hańbą okryłaby polską klasę 
robotniczą, strąciłaby kraj w odmęt anarchji i od­
dałaby na łup wrogów ościennych.

Obywatele!
Czas z tem skończyć!
Wszystkie środki użyte być muszą, ażeby 

czerwonem żelazem wypalić gangrenę Targowicy! 
Warszawa, dnia 14 października 1930 r.

(—) Liga Mocarstwowego Rozwoju Polski
(—) Federacja Polskich Zw. Obr. Ojczyzny
(—) Związek Podoficerów Rezerwy
(—) Związek Legjonistów
(—) Polska Organizacja Wojskowa
(—) Konfederacja Związków Zawodowych
(—) Legjon. Młodych
(—) Akademicki Związek Pracy dla Państwa
(—) Związek Drobnych Rolników
(—) Legjon Ochotników.

Nauczycielstwo Małopolskie pccii 
Sztandarem B, B. W. R.

Kraków- 12.X.80- Dnia ll.X.193O r. odbyło się 
w Brzesku wielkie zgromadzenie nauczycielstwa z 
całego powiatu. Tematem obrad była sytuacja gos­
podarcza i polityczna państwa. Jako gospodarz po­
wiatu przywitał zebranych w gorących słowach sta­
rosta Hałaciński. Przewodniczył p, Korman. Referaty 
wygłosili pp. Baścik i Patyna. W dyskusji przema­
wiał m. im. ks. profesor Czuj, który podkreślił soli­
darność stronnictwa katolicko- ludowego z BBWR.

Z bardzo serdecznem przyjęciem zebranych pań 
nauczycielek spotkało się przemówienie reprezentan­
tki Związku Obywatelskiej Pracy Kobiet p. Glutho- 
wej, która wezwała zebrane nauczycielki do bez­
względnego poparcie listy BBWR, którą otwiera 
najszlachetniejsze i najczcigodniejsze nazwisko, ja­
kiem Polska współczesna dysponuje. P. Gluthowa 
podkreśliła, że właśnie Marszałek Piłsudski dał ko­
biecie polskiej równouprawnienie polityczne zaraz 
po uzyskaniu niepodległości, wśród podniosłego na­
stroju uchwalono rezolucję, w której nauczycielstwo 
postanawia potęgować w okresie przedwyborczym 
pracę|wśród szerokich mas społeczeństwa w kierunku 
poparcia Rządu w dziele naprawy ustroju Polski.

Demagogiczne harce.
Każda partja i partyjka z obozu „Centrolewu" 

posiada specjalnie hodowanego konika (zawsze o 
szumnej, bojowej nazwie), na którym „zagończycy*  
partyjni chętnie harcują na przedpolach walki wy­
borczej.

Harce te oczywiście nieszkodliwe zupełnie dla 
potężnego i zwartego obozu Marszałka Piłsudskiego, 
są nieraz bardzo charakterystyczne i -nad wszelki 
wyraz śmieszne.

Oto bowiem wypada towarzysz Niedziałkowski 
na kulejącym nieco mierzynku, zwanym w PPS- 
owskiej obórce „Wolnością Projetarjatu", oto znów 
spekuluje Wrona na Jedności chłopskiej", a tam 
jeszcze Waleron, Rataj, Smoła i kilku innych pę­
dzą na reformie rolnej i tym podobnych argumen­
tach wiecowych. Widok, zaiste, pełny humorystycz­
nej grozy! A nazwy5„koników“— haseł wyborczych— 
jakże śmieszne i pompatyczne!...

Bo któż, jak nie Marszałek Piłsudski dał pro- 
letarjatowi polskiemu wolność i ugruntował ją raz 
na zawsze?

Pod rządami Marszałka osiągnął robotnik poi" 
ski najliberalniejsze w Europie prawodawstwo soc­
jalne, oraz zupełne i istotne równouprawnienie, moż­
liwie najwyższe, przy obecnym ekonomicznym sta­
nie Polski, płace zarobkowe, zdobył wreszcie posza­
nowanie dla swego stanowiskajspołecznego i możność 
harmonijnej współpracy w wielkiem dziele rozwoju 
potęgi ekonomicznej kraju.

Pod czyimi rządami chłop polski mógł nareszcie 
poczuć się prawdziwym oby watek m kraju, a ni

ADAM STODOR.

Nie wolno mi
Nie wolno mi
Załamać bezsilnie ręce
I zmarnieć w bezpłodnej męce, —
Wszak dotąd lśni
Ma gwiazda ożywczo jeszcze
I nie zagaszą jej rychło moce złe, złowieszcze . . .
Do końca dni,
Należy walczyć, zwyciężać,
Rozszerzać siebie, miast zwężać, —
0, niechaj śni
Duszy wciąż młodo, ułudnie,
Acz lat nadeszły siwizny szron dające grudnie-----

Człowiek, to bóg
Na swej cząsteczce ziemi,
Gdzie zło, lub dobro ou plemi, —
O, Obym mógł
Do moich godzin ostatka, —
(Dla małych drGżyna gładka) —
Iść drogą górną, wiodącą do szczytu
Myśli podniosłych, wzniosłego zachwytu
Aby Bóg, kiedy legnę w cichym grobie,
Mógł rzec : — Takim człowiekiem marzyłem go sobie 

pionkiem w rękach prowodyrów partyjnych i oszu­
kańczych demagogów ?

Wszak owa „reforma rolna”, która zawsze słu­
żyła przywódcom „Wyzwolenia* 1 i wykluczonym- 
ze Stronnictwa Chłopskiego Dąbskim, Waleronom 
i Wronom, jako lep na głosy wyborcze, zaczęła się 
dopiero prawdziwie i konsekwentnie od r. 1926-go. 
Zarówno parcelacja większej własności ziemskiej, 
jak likwidacja serwitutów i komasacja gruntów 
włościańskich, zrobiła w ciągu 4 lat pomajowych 
6-krotnie większe postępy, niś w kiągu 6 lat rządów 
partyjnych. Włościanin i drobny rolnik polski, tak 
długo bałamucony przez partyjników, powinien zro- 

I zumieć (jak ostatnie wypadki dowodzą — zrozumiał 
nareszcie), że jego przyszłość leży w ostatecznem 
ugruntowaniu się władzy sprawiedliwej, ponadpar- 

( tyjnej, dbającej o interesy całego kraju, a nie o do­
rywcze i.,złudne najczęściej korzyści jednej warstwy, 

i lub,— cogorsza — o korzyści jakiejś Kliki partyjnej.
Bezrolny czy małorolny mieszkaniec wsi. robotnik 
folwarczny stały czy najemny, osiągnął już przy rząn 
dach Marszałka wielkie korzyści. A polepszyć jego 
ciężką dolę w bardziej wydatny sposób mpże tylko 
Rząd silny i stanowczy. Rząd Odrodzenia i Czynu, 
słowem Rząd, którego Łistotnym czy ideowym kie­
rownikiem będzie Najdzielniejszy Gospodarz Polski 
— Józef Piłsudski.

Prasa uczciwa, prasa prawdziwie służąca kra­
jowi, wykazała nieraz, jak wielkie korzyści odniosła 
już Polska dzięki rządom Marszałka Piłsudskiego. 
A przecież te rządy utrudnione [były dotychczas z 
jakąś zajadłą złośliwością przez przywódców partyj­
nych, poszukujących własnych tylko korzyści. Istot­
ny więc postęp w każdej dziedzinie, prawdziwe pc- 
lepszenie warunków bytu robotnika i chłopa, kupca 
i przemysłowca, urzędnika czy zawodowca, może 
nastąpić i nastąpi niewątpliwie wówczas, gdy olbrzy­
mia większość narodu w drodze wyborów wypowie 
się jasno, że tylko w ideologji Marszałka widzi 
przyszłość Ojczyzny.

W. Ż.

Deklaracja Ideowa Komitetu 
Wyborczego Organizacyj 

Kobiecych.
Ukazała się deklaracja ideowa komitetu wybór 

czego organizacyj kobiecych, stwierdzająca, że sto­
warzyszenia kobiece przystępują do akcji wyborczej 
prowadzonej przez Gbóz Marszałka Piłsudskiego pod 
hasłami wzmocnienia władzy Prezydenta obieranego 
przez cały naród, zapewnienia rządom Rzeczypospo­
litej warunków gwarantujących ciągłość pracy, roz­
graniczenia kompetencji ciał ustawodawczych i wy 
konawczych, oraz wprowadzenia odpowiedzialności 
przedstawicieli narodu za czyny ich sprzeczne z prze 
pisami obowiązujących praw.—

Pod deklaracją podpisane są pp.: Zofia Morar 
czewika, Halina Jarosze wieżową, Jadwiga Próchni- 



cka, Jadwiga Maleszewska, Hanna Hubicka, Matalja 
Stajnowa, Natalja Greniowska, Hanna Łukaszewiczo- 
wa, Anna Brzezińska, Halina Brzoskówna, Zofja Ma­
jewska, Halina Starczewska, Janina Trębińska, Wy­
rzykowska, Antonina Sperlingowa, Wanda Paciorko- 
wska, Zofja Kwaśniewska, Anna Wiśniewska, Mar­
ja Jaworska, Wanda Kosińska,Julja Józewska, Anie­
la Godlewska, Janina Jakubowska, Zofja Dziekońska 
Zofja Moszyńska, Wanda Norwid - Neugebauerowa, 
Wanda Twardowa, Eugenja Waśniewska, Janina 
Kirtiglisowa.—

Z ruchu przedwyborczego.
W kasynie robotniczem firmy Limanowej odby­

ło się zebranie informacyj;.yjne przy udziale przeszło 
200 osób przeważnie robotników. Po wysłuchaniu wy­
czerpujących referątów obywateli Florka i Wójcikow­
skiego uchwalono następującą rezolucję:

l 1. Zebrani w kasynie robotniczem na Bani Koto­
wskiej dnia 16 b.m. robotnicy uznają wspólną listę
P. P. S. Frakcji i B. B. W. R. za konieczną ze wzglę­
du na obronę interesów polskich na terenie Zagłębia-

2. Zebrani uznają na wspólnej liście kandydatu­
ry chłopa ukraińskiego i rzemieślnika żydowskiego 
jako dowód szczerej chęci współpracy wszystkich 
trzech narodowości na terenie Zagłębia.

3. Zebrani widzą w budowniczym polski Józe­
fie Piłsudskim przewódcę duchowego utrwalającej 
się Polski i na znak uznania dla niego, oddadzą glo- 
syna listę Nr. 1.

Społeczeństwo żydowskie 
za listą B.B.W.R.

D. 15. bm. odbyło się zebranie dorożkarzy ży­
dowskich .Po wysłuchaniu referatu uchwalono jedno­
głośnie rezolucję następującej treści.

Zważywszy, że naprawa konstytucji i wybór 
większości posłów do Sejmu państwowo myślących 
i pozytywnie pracujących jest koniecznością państwo­
wą, następnie zważywszy że tylko rząd silny i trwały 
może pracować na dalszą metę dla dobra społeczeńs­
twa uchwalają zgromadzeni jednogłośnie, że glosować 
będą jawnie na listę B.B.W.R.

W tym samym dniu odbyło się zebranie stron. 
Jod. Charuzim. Prezes tej organizacji p. Holzmann 
zdał wyczerpujące sprawozdanie ze zjazdu delegatów 
we Lwowie na którym uchwalono poprzeć listę B. B. 
W. R.

Po przemówieniu delegata miejscowego Komite­
tu B. is. O. R. prezydjum zebrania odczytało następu- ' 
jącą rezolucję uchwaloną jednogłośnie!

Zebrani w dniu dzisiejszym Rzemielśnicy żydo­
wscy w lokalu Stów. „Jad Chruzinr w Borysławiu 
po wysłuchaniu referatu prezesa Stów, ze zjazdu de­
legatów Stowarzyszeń Źyd. Rzemielśników “Jad Cha­
ruzim,, Małopolski wschodniej i innych mówców uch­
walają następującą rezolucję:

Zważywszy że dążeniem Żydowskiego Rzemielś- 
nika jest współpraca przy budowie silnego mocars­
twowego stanowiska Polski, że obecne ciężkie poło­
żenie gospodarcze wymaga konsolidacji wszystkich 
czynników państwowotwórczych że w interesie pracy 
i podniesienia bytu i poprawy losu żydowskiego rze­
mieślnika leży odrodzenie i wzmocnienie życia gos­
podarczego Państwa i że jedynym stronnictwem w 
Polsce, które w swym programie posiada zdrowe za­
sady odrodzenia życia gospodarczego i politycznego 
w Rzeczypospolitej Polskiej jest to Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem.

Rzemieślnicy żydowscy stojąc poza wszelkim 
separatyzmem narodowym i religijnym, a stwierdzając 
że jedynie to stronnictwo wysunęło jako kandydatów 
reprezentantów żydoskich warstw gospodarczych uch­
walają przy nadchodzących wyborach do Sejmu i Se­
natu oddać swoje głosy wyłącznie na listą B.B.W.R. 
którą prowadzi Marszałek J. Piłsudski i dla zwycię­
stwa tej listy rozwinąć jak najsilniejszą działalość 
agitacyjną.

KRONIKA NAFTOWA.
Z dniem 14. X 1930

Stateland Południe gł. 1433 m, rury 8*5 “ 
od 1032 m warstwy polanickie. Ostatnie prze- 
warstwienia przebierają kolor ciemno-czarny. 
Warstwy te należą do dolnej serji warstw po- 
lanickich górnego oligocenu. Otwór suchy do 
wiercenia dolewa się wody.

G. SiłiorsKi gł. 1115 m, rury 8*5  “, pro­
dukcja. 19 tyś. kg. ropy dziennie i około

OD 17. X. do 21. X. |

colosseuM KULT CIAŁA!
Kino ze zwiększoną orkiestrą ffl

Kino

4000 m/3min gazu. Warstwy inoceranowe. 
Ropa bez zanieczyszczenia.

ArKadja gł. I 619 rury 6’5 wierci się i 
tłokuje dziennie 7 tyś. kg, ropy i 4000 m3/min 
gazu. Od 1604 m, wierci się w dolnych war­
stwach menilitowych i w rogowcach pągowych

Parnas gł. 1020 m, rury 8*5 od dnia
6. X ściąga się 5000 do 7000 kg. ropy dzien­
nie, wyrabiając równocześnie zasypy.

Zawisza Czarny gł. 1626 m, rury 6“ w 
eocenie 1561 m. Wskutek nawiercenia solanki 
zasypuje się otwór do gł. 1530 - 40 m. Od 
gł. 1496 do 1591 wiercono warstwach górno 
eoceńskich popielskich. Dzienna produkcja w 
czasie wierceń 2-4 tyś. kg ropy dziennie.

Jaberg gł. 1501 m, rury 6“ produkcja 
1300 kg. ropy dziennie i 2*5 “ m/3min gazu 
Prostuje się otwór. Piaskowiec w tym szybie 
jest zredukowanym na gł, 1430m.

James Forbes gł. 907 m, rury 10 “ wie­
rci się w warstwach polanickich. Nasunięcie 
przebiło na głębokości 884 m.

GaHieni gł. 984 m. rury 9“ warstwy 
inoceramowe w nasunięciu, stan płynu 250 m 
od spodu.

Petain II gł. 1002 m rury 10 nawiercono 
ślady w warstwach nasuniętych.

Ropa gł. 1509 m. rury 9“ ruchome prze­
szło 500m w terenie. Wierci się w warstwach 
nasunięti/ch inoceramowych, solanka do wie­
rzchu.

Komitet Odnowienia Kościoła 
św. Barbary na Woląnce. 

Sprawozdanie Kasowe.
Ogólna suma dotądjzebranych datków łącznie 

ze subwencjami gmin na odnowienie kościoła św. 
Barbary na Wolance wynosi 22.027’12 zł. Kwota 
ta została w całości wydana. Do zupełnego jednak 
pokrycia wydatków na wykończenie malowania 
kościoła i robót z tem związanych, zgodnie z pro­
jektem Komitetu konieczna jest jeszcze poważna 
suma kilku tysięcy złotych.

Równocześnie podajemy wykaz list składko­
wych zwróconych w ostatnim okresie: za miesiąc 
luty: De LaveauX 14 zł, inż. Pichl Alojzy 24’50 zł, 
Sauszek Ludwik 17 zł, Żółkiewicz Stan. 21 zł, za 
marzec: De Leveaux K. 6 zł, Brincken 15 zł, 
Świątnicki L. 21’50 zł, Żółkiewicz Stan. 48 zł, 
Prac. Fy „Galicja” dodatkowo 171 zł. Nadto dob 
rowolne datki złożyli do rąk ks. Osikowicza NN. 
5 zł, NN. 20 zł, NN. 50 zł, NN. 60 zł, Turek Wła­
dysław 10 zł, Klewar Franciszek 10 zł, Marcela 
Pasierb 20 zł, Podgórski 10 zł, Antoni Kondrat 
10 zł, Leon Danhofer 30 zł, ze sprzedaży cegiełek 
2 zł.

Prosimy powtórnie o łaskawy zwrot list skład­
kowych dotąd nie zwróconych.—

Borysław.
W Borysławiu powstał oddział 

Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich.

Do wydziału weszli: Prof. Cehak Adam pre­
zes, dyr. Remer Tadeusz zastępca prezesa, prof. 
Dudek Jan sekretarz i prof. Przecławski Eugenjusz 
skarbnik.

Łańcuch sportowy. Na budo­
wę boiska strzeleckiego złożyli P.P. G. Abratowski 
5 zł. wzywając Abratowskiego L. Preisnera R. i 
Drwięgę F.- Nitka Aleksander 5 zł. i wzywa Świe­
rża Błażeja, Przewłockiego Tomasza i Lachowicza 
Inż. Łabno Tadeusz 10 zł. wzywając pracowników 
warsztatów Standard-Nobel w Mrażnicy. Robotni­
cy sekcji Gustaw-Bitumen złożyli 27 zł. i wzywają 
sekcję inż. Tadeusza Bielskiego, sekcję p. Mazan­
ia, sekcję inż. T. Reguły (Standard-Nobel) i sekcję 
p. lankowskiego (Limanowa),

W nocy z /0 na II bm. wybuchł pożar 
na kop. Marja Teresa w Tustanowicach. Pożar 
który zniszczył całkowice dom niezamieszkały z 
przybudówkami, powstał wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem.

Nieznani sprawcy dnia 9 bm. 
włamali się przez okno do sklepu spółdzielni na 
Wolance, skąd skradli gotówkę4000 złotych. Spraw­
ców dotąd nie wyśledzono.

Jan Zawadzki z Borysławia donosi 
że dnia 18 bm. przyszło do sprzeczki, a następnie 
do bójki między nim a Władysławem Januszem, 
który użył broni palnej oddając do Zawadzkiego 
cztery strzały rewolwerowe. Janusza aresztowano 
i odstawiono do sądu.

Z Kasy Chorych doniesiono, że 
Karol Kuźmin szofer z Drohobycza 10 bm. prze­
jechał autem na AVolance Jakóba Sztelcera z Tus- 
tanowic, głuchoniemego, który po zaopatrzeniu 
przez dr. Nowotnego w stanie ciężkim został odsta­
wiony do szpitala powiatowego w Drohobyczu.

Zgubioną została książeczka wojsko­
wa wydana na nazwisko Łazurko Józef (ur. 1897) 
w PKU. Stryj. Łaskawy znalazca zechce się zgłosić 
w redakcji „Echa Zagłębia Naftowego" lub w ko­
misarjacie P.P.

Repertuar Kina Colosseum, Zarząd Kina 
.Colosseum" nakładem wielkich kosztów wysta­
rał się dla naszego miasta o bezsprzecznie jeden 
z najpiękniejszych filmów polskich, o europejskim 
rozmachu jest nim „KULT CIAŁĄ^ przeróbka ze 
słynnej powieści Srokowskiego. Koncertowa gra 
Petersen-Mozżuchinowej iVar Coney'a wzaz z ca­
łą plejadą czołowych artystów polskich tworzy 
prawdziwe clou sezonu.

Wkrótce najnowszy film „Ufy“ „TRAGEDJA 
KOCHANKÓW**,  „SYMFONJA ZMYSŁÓW" z 
Gretą Garbo i „BIAŁE PIEKŁO**.  W sobotę i nie­
dzielę poranki: „MANDARYN WU“.

Drohobycz.
Pod zarzutem dokonania sprzenie­

wierzenia został aresztowany i odstawiony do są­
du dnia 10 bm. urzędnik pocztowy Wojciech Os­
trowski. Pieniądze bowiem nadawane czekami 
P.K.O. zatrzymywał dla siebie. Szkoda, którą po­
niósł skarb państwa wynosi 738 zł.

Dnia 12 bm. o godz. 8 rano posterunko­
wy z P. P. w Drohobyczu przytrzymał na ulicy 
Stryjskiej niebezpiecznego włamywacza Władysła­
wa Młynarskiego, ściganego listami gończymi. Przy­
trzymany chcąc uniknąć aresztowania rzucił się 
na posterunkowego usiłując go zrzucić z wysokiej 
szkarpy do potoku. Napadnięty posterunkowy 
strzelił w pierś napastnikowi kładąc go trupem na 
miejscu.

Kałusz
7 życia stowarzyszeń. Wy­

cieczka w Gorgany. Koło Pol. Twa Tatrzańskiego 
i Two „Sokół" w Kałuszu urządziły wspólnie dnia 
21. września br. w niedzielę wycieczkę jesienną w 
tutejsze piękne okolice Jalu i Darowa.

Wspaniała pogoda i malownicza podróż kolej­
ką leśną z Broszniowa pozostawiły wiele silnych 
wrażeń.

Kolejkę leśną udzieliła wspomnianym Twom 
ofiarna Firma Przemysłu Drzewnego Glesingera w 
Broszniowie, której Zarządowi za bezinteresowną 
pomoc i poparcie ruchu turystycznego składamy 
podziękowanie.

P. T. T i Two Gimn. „Sokół” 
w Kałuszu.

Z ruchu przedwyborczego 
Dnia 25/IX 1930 odbyło się Zebranie przewodni­
czących wszystkich stowarzyszeń oraz działaczy 
społecznych i po żywej dyskusji, w której zabie­
rali głos pp. starostowie Kostołowski, Telichowski, 
burmistrz, rejent Sokol, naczelnik Sądu Piasecki 
adw. Dr. Hirschberg, prof. Michalewicz uchwalono 
jednomyślnie założyć Towarzystwo Obrony Kresów 
Wschodnich.

W dalszym ciągu zebrania uchwalono zespo­
lić się w jednolitej akcji wyborczej dla B.B.W.R. 
i w tym celu wybrano Powiatowy Komitet Wybor­
czy z lokalnych czynników z tem, że Komitet ten 
winien w najbliższym czasie rozszerzyć się przez 
kooptację dalszych ludzi z Kałusza i powiatu,



' „Echo Zagłębia Naftowego

Kino COLOSSEUM Borysław
Kupon na jeden bilet ZDiŻKowy

ważny od 13 X. do 18. X. |!

Do Komitetu wybrano pp. Naczelnika Sądu 
Piaseckiego, prof. Podgórskiego, inspektora Lisow­
skiego, Kap. Rymara, Dra Hirschberga, prof. Mi- 
chalewicza, Kom. Romanka, Kosińskiego, Sędziego 
Sajkięwicza, Sędziego Kinalskiego, Radcę Inż. Szu­
stera i prof. Liebersbacha.

Dnia 29/IX 1930 odbyło się zebranie Bezpar­
tyjnego Komitetu Pracowników Fizycznych i Umy­
słowych w sali Sokoła.

W zebraniu wzięło udział około 70 osób. Za­
gaił zebranie pan Strauss i powołał do prezydjum 
pp. Radcę Iwińskiego, Radcę Dra Weitza, Tkacza, 
Malskiego.

Po referacie Dra Hirschberga uchwalono re- 
rolucję:

Zebrani w dniu 30/IX reprezentanci pracow­
ników umysłowych i fizycznych w Kałuszu uchwa­
lają ;

Zważywszy, że dla'uzdrowienia stosunków w 
Polsce konieczną jest zmiana Konstytucji i wzmo­
cnienie władzy Prezydenta Rzeczypospolitej w u- 
względnieniu specyficznego położenia w Małopol- 
sce Wschodniej uchwalają zebrani wezwać całe 
społeczeństwo polskie do ugrupowania się przy 
jednej’wspólnej liście Bezpartyjnego Bloku.

Celem skonsolidowania pracy w tym kierun­
ku wyłania zebranie swój komitet wyborczy i wzy 
wa gó do jaknajintenzywniejszej pracy w porozu­
mieniu z Powiatowym Komitetem Wyborczym 
Bezpartyjnego Bloku, poczem wyłoniono wydział 
pracy w osobach pp. Śliwy Sebastjana, Dehora , 
Riegla, Jaworskiego, Bustiga, Litwinównej, Rodze­
nia, Krwawicza i Bubnickiego, celem rozpoczęcia 
jaknajintenzywniejszej pracy wśród pracowników 
fizycznych,i umysłowych.

Dnia 5/X odbyły się 2 wiece przedwyborcze 
w Podmichalu pod przewodnictwem p. Starczew­
skiego i w Bereżnicy szlacheckiej pod przewodni­
ctwem p. Ostrowskiego .

Na obu wiecach referował p. Dr. Hirschberg.
W obu tych gminach ludność jednomyślnie 

opowiedziała się entuzjastycznie za listą prowa­
dzoną przez Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Obie gminy pracują bardzo intensywnie spo­
łecznie pod kierownictwem sprawnych naczelników 
pp. Starczewskiego i Ostrowskiego przy wydatnej 
pomocy tamtejszego ofiarnego nauczycielstwa w 
ścisłym kontakcie i uzgodnieniu z Wielebnym ks. 
Proboszczem.

Dnia 5/X obchodził Kałusz Święto 25 lecia 
akcji szkolnej w Kongresówce, łącząc obchód ten 
z protestem przeciw Treviranusowi. Rozpoczęto 
obchód nabożeństwem, na którem pięknie i pory­
wająco wygłosił kazanie ks. prof. Dagosz, poczem 
uformował się pochód, który podążył pod Starost­
wo, gdzie po przemówieniu .prof. Bielańskiego, od­
czytaniu rezolucji, oraz wręczeniu jej p. Staroście 
Kostołowskiemu rozwiązano pochód, kończąc go 
odśpiewaniem. Roty.

O godzinie 12 przemówił wobec przepełnio" 
nej sali na akądemji Dyrektor Kasy Oszczędności 
stanisławowskiej p. Ziobrowski, a deklamacje ucz­
niów i śpiew zakończyły obchód.

W pożegnaniu p. Wojewody Nakoniecznikowa 
wzięła udział delegacja tut. obywateli pod przewo­
dnictwem pp. Starosty Kostołowskiego i burmistrza 
Sokola.
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Centrala: LWÓW
Szpitalna 1.

Odziały we wszystkich większych 
miastach Polskich.

„GflZOLINA”
Sp. Akc. we L W O W I E.

Zarząd Centralny wBORYSŁAWIU.
TEL. 2-33, 75 i 6-27.

Fabryka'gazoliny: w BORYSŁAWIU TUSTANOWICACH 
Rafinerja nafty: w HUBICZACH. Kopalnie: w BORYSŁA­

WIU, TUSTANOWICACH, DASZ A WIE OROW1E.
....... BIURA SPRZEDAŻY: 1 =S

LWÓW, ul. Sapiehy 3, tel. 32-80 — GDYNIA, Port — 
POZNAŃ ul. Strzelecka 3 34-28— STRYJ, Gazownia, tel. 48. 
------------- DOSTARCZA -------------  

gazolinę, benzynę i gaz po najniższych cenach.
^=====ZZ=^

Nieoficjalna giełda Bruttów.
(tr. oznacza transakcję.)

Ceny za Ł/ia w dolarach amerykańskich.
Borysław:
Apollo I i II 20 tr Bernard I 5 tr Ekwiwalent 11 i V 110. 
Wulkan Horodyszcze I i II 35, Wiara 55lrZyghard 
I, 11 i HI 70, Jutrzenka 20 tr Konrad I, II, IV i Bru- 
ger 460, Mary I, II, III, V 45, Pontresin Galicja 
1, II, 111, IV, V 140 tr. Piłsudski 20, Polska Nafta VI 
(Wilson) 10, Silva Piana I. II, III, V, VI, VII, VIII, 
IX, X, XI, XII, XIII, XIV, XVI, XVII, XVIII, XIX. 
XX, XXI, XXII Kozak 3 i 0. tr. Blochówka II. tr. 20. 
Zyta 70 tr. Ignacy 15 tr. Aleksander 40 Bernard 22 
Bronisław 50

Tustanowice:
Cesia (Harding) 1 i 11 25, Flora 30, Kalifornia 

II 10, Kopernik 1 i 11 25, Krakowianka 25, Maria 
Teresa 1 95, Mar. Ter. IV30, Plon 15, Waliszko 85 
Walka 130 Saksonia I, II, III, IV, tr. 180. Harding 2l) 
Mraźnica /m. T. lii. 95

Piłsudski III 20, Fotogen II, 111, IV, X, XII 45 
Halina 40 Zawisza Czarny 1 60, Zawisza Czarny 
11 50, tr. Sfinx 20, Fryderyk I, II, Bitumen Griinfeld 
115 tr. Arkadja 115 trans. Horodyszcze 1, II, 111. 
IV, V, VII, VIII, XI, X, XI, 360 tr. Józef I, II, III, 1111. 
120, Zofja I, II, III, IV, V, VI, VIII, 120, Kołłątaj V 
115 tr. Zygmunt (Gal.) 140 tr. Gdańsk 90 tr. Ropa 
85 tr. Jakób lOOtr.Beno, Mella, Rella 220, tr. Pogoń 
28, Yvonne (krak) (Siecherman) 25 Czesław, Sosn- 
kowski II, III, V, 230 tr. Adela 40 Monte Carlo 
1, II, III, IV, 40, Tadzio 30, Tryskaj 25, Milano,!, 
Ii, III, IV 50, Bielsko 40, Bonaparte 10, Ella 40, tr. 
Guido 85, Janina 30, Skarb 1, II, 111 20 Wybuch ! 7, 
Linka I, 11 40, Nina 45 tr.
Karol (Sydonja) 60 Standard 1, II, III, IV, VII, 
VIII420, Anuśka par.505, 75 Gen. Sikorski Metan 85tr 
Aldona (Juris) I, III 30 Gotfried I, 11, III, iV, V 
VI, VII, VIII, IX, X, XI, XII 45 Minatera 65 
Bogdan 40 Warszawa 40, Elsa 15, Ewa 15. Fau­
styna I, II, III, IV, V 48, Sasyk IV, HO tr. Kraków. 
(Violetta) tr. 115. Union I, II, III, IV, VII, 150 tr. 
Oleś 20., Dolfi I, 11, III 60 tr., Katarzyna C (Bloch) 
65 trans. Angela (Joffr, Petaine) 82Gtr Horodyszcze 
Galicja 34 Otr Gibian 75 tr

Ceny ropy borysławskiej 215 dolarów.
" „ schodnickiej 315 „
* „ uryckiej . . 360
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Ceny ogłoszeń: Cała strona 200 zł —pół str. 110 zł — 1/4 str. 60 zł — 1/8 str. 40 zł. — Za wiersz I-szpaltowy milimetrowy ogłoszenia: nadesłane 40 gr
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różne 10 gr— kupno i sprzedaż 12 gr — matrymonialne, korespondencje i prywatne 15 gr — dla potrzebujących pracy 3 gr. Każdy numer 
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